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U> Wilnie we Srzodę dnia 12 Lutego V. i83o Roku*

W  l A t i o M O Ś o i  K r a j o w e .
S a n k i  P e te rsb u rg  dnia 2 lutego.

D n i a  29 z. m .  p r z y b y ł y  t u ,  że  s ł a w ą  po  w r a ­
c e  i ą c e  z w y p r a w y  t u r e c k i e j ,  p ó ł k i  g w a f d y i ,  l z« 
r n a y ł o w s k i  i P a w ł o w s k i  i b a t a l i o n  S a p e r ó w .  N aY- 
j  a s m  rysi  C e s a r s t w o  I cH f t n ść  z X ’ą ręc i t im  jĄlber» 
tern P r u s k im , o r a z ,  1 1.н C e s a r s k i e  W ysokosgI-, 
N  as t ę p c a  T ronu i W i e l k i  X ią>ę M i c h a ł  P a w ł o ­
w i c z , r a c z y l i  w  у i e Д d ż a ć n a  s p o t k a n i e  w o io  w o ł ­
k ó w ,  k t ó r z y  s ię  n o w ą  o k r y l i  s ł a w ą  w o k o p a c h  1 
u p o r c z y w y c h  b i t w a c h  p o d  W a r n ą .  W i e l k i  X i ą - 
щ  J egomość  N a s t ę p c a , лѵ m u n d u r z e  s w o l e g o  pó  l - 
k u ,  r a c z y ł  p r z y ś p i e s z y ć  k u  n i e m u  i w z a i e m n i e  się 
p o z d r a w i a ć  1 k a ż d y m  p l u t o n e m  w a l e c z n y c h  P a ­
w ł ó w  c o  w , p r z e p e ł n i o n y c h  u c z u c i a m i  n a y g ł ę b s ż e y  
w d z i ę c z n o ś c i »  k u  S w e m u  u k o c h a n e m u ,  K r w i  M o -  
pa i r s zey ,  S z e f o w i .  N a  p r o s p e k c i e  O b u c h o w s k i m  
w o y s k a  t e  p r z e c i ą g a ł y  p r z e d  N a y j as n i eYszym C e ­
sarzem  J egomościa,, a p o t e m  p o s z ł y  d o  s w y c h  k o -

— P r z e z  n a y  w y ż s z y  r o z k a z  d z i e n n y  p o d  d n i  m  
5 i  g r u d n i a  r .  z . ,  d o w ó d z c a  2 g i e y  b r y g a d y  i s ż e y  
d y w i z y i  u ł a ń s k i e  у , j e n e r a ł - m a i o r  P alicyn  i s zy ,  
n a z n a c z o n y  d o w ó d z c ą  2 g i e y  d y w i z y i  k i r y s s y e r ó w .  
L i c z ą c y  s i ę  w  k a w a l e r y i  , j e n e r a ł  m a i o r ,  З а г о п  
O s i  en-Sacken  i s z y ,  d o w ó d z c ą  2 g i e y  b r y g a d y  i s ze y  
d y w i z y i  u ł a n ó w .

—  P r z e z  n a y  w y ż s z y  d y p l o m a t  p o d  d n i e m  
28  s t y c z n i a ,  j e o e r a ł - p o r u c z r i i k ,  s e n a t o r ,  Gorgoli , 
m i a n o w a n y  k a w a l e r e m  o r d e r u  ś. fP io d z im ie rza  
2 i r i e y  k h s s y  -w ie l k i e g o  k r z y ż a .  (G. S. P .)

3 __  L i c z ą c y  s ię  w  woysk.11, j e n e r a ł - m a i o r  Polto-
r a c k i9 u w o l n i o n y  d l a  p r z e z n a c z e n i a  d o  o b o w i ą z k ó w  
у у чА і І п ус Ь ,  w  r a n d z e  r a d c y  t a y n e g o  {P. P.)

W  n a y  w y ż s z y  m  u k a z i e  J . С.  M .  do  K a p i t u ­
ł y  O r d e r ó w ,  p o d  d n i e m  5  s t y c z n i a ,  w y r a ż o n o  : N a  
p o d a n e  N am p r z e ł o ż e n i e  o d  R a d y  o r d e r u  w o y -  
s k o w e g o  N a y  m i ł o ś c i  w i e y  m i a n o w a l i ś m y  d .  
j g  g r u d n j a  1829  r . ,  z a  251e t n i ą  s ł u ż b ę  n i e s k a z i t e l ­
n ą ,  od  o t r z y m a n i a  r a n g i  o b e r n f i c e r s k i e y ,  k a w a l e -  
r a m i  o r d e r u  N aszego ś . W ielk iego  M ęczenn ika  i 
Z w y c ię z c y  Jerzego 4 tey klassy  : l i c z ą c e g o  s i ę  w  
k a w a l e r y i ,  z o s t a j ą c e g o  p r z y  J ego C f.s a r s k i e y  W y- 
sokości  C e s a r z e  w l c z u  W i e l k i m  Х ц Ц о і и  K on­
s t a n t y m  P a w ł o w i c z u , j e n e r a ł - p o r u c z n i k a  А і е х а п -  
d r a  Ż a n d r a ;  j e n e r a ł - m a i o r ó w  ; o r s z a k u  N a s z e g o , 
z o s t a i ą c e g o  p r z y  J ego C e s a r s k i k y  W ysokości  N a­
s t ę p c y  T r o n u , K f r o l a  M e rd era  i e i i e r a l n e g o  s z t a ­
b u ,  d e ż u r n e g o  j e n e r a ł a  2 g i e y  a r m i i  , W ł o d z i m i e ­
r z a  Obr uczę wa 2) d o  w o d z c o  w p o ł k ó w  : k a w a l e r -  
g a r d ó w ,  h r a b i e g o  S t e f a n a  A p r a k s in a  2; k o n n e g o  
l e y b g w a r d y i ,  b a r o n a  T e o d o r a  Of/enberga  1) i e y b -  
g w a r d y i  k i r y s s y e r ó w .  P i o t r a  Koszkula  i l e y b  g w a Ł- 
d y i  m o s k i e v v sk i e g o ,  E u s t a c h e g o  K ra js trem u j  i e y b -  
g w a r d y i  i z m a y ł o w s k i e g o  p ó łk t i ,  d o w ó d z c ę  s z k o ł y  
g w a r d y y s k i c b  p o d c h o r ą ż y c h  i i u u k r ó w ,  P a w ł a  Go- 
deina  3; n a c z e l n i k a  l b s t e y  d y w i z y i  p i e s ż e y  X i ą -  
ź ęc i a  P i o t r a  Gorczakowa  2; d o w o d z ą c e g o  o d w o d o w ą  
b r y g a d ą  2 g i e y  h u z a r s k i e y  d y w i z y i , G r z e g o r z a  S z w a r ­
ca  5;  do  w ód  г ео w:  i s z e y  b r y g a d y  i s z e y  h u z a r s k i e y  
d y w i z y i ,  M i c h a ł a  Łańskiego  15 2g i ey  b r y g a d y  5 g i e y  
h u z a r s k i e y  d y w i z y i ,  R o m a n a  Glazeriapa 2\ 2 g i e y  
b r y g a d y  i s z e y  g r e n a d y e r s k i e y  d y w i z y i  , A l e X e g o  
Tom aszewskiego  V, ls>.ey b r y g a d y  2 g i e y  p i e s z e y  
d y w i z y i ,  P a w ł a  Bertiikówa  1; З с і е у  b r y g a d y  5 t e y  
d y W i z y i  p i e s z e y ,  P i e t r a  F rotow a  15 i s z e y  b r y g a ­
d y  l o t e y  d y w i z y i  p i e s z e y  S e r g i u s z a  Czebyszowa9 
t s Ee y  b r y g a d y  З с і е у  u ł a r i s k i e y  d y w i z y i ,  P i o t r a  ó’« -

kowkina: Зсіеу brygady ^mey dyWiźyi pieszey, Ge- 
nadiuśża KaznakoW a\ Зсіеу brygady i 5łey dy wizyi 
pieszey, J eg ora D iin iara  2; Зсіеу brygady 2otey dy- 
wizyi pieszey, Jermałaja B erch n iu n a  /; 2giey b ry ­
gad ч •. . - iey dy wizyi pieszey Ntkołaia Ł a p tiew a  1; i 
iszey brygady гЗсіеу dywizyi pięszeyEwgi afaG /a- 
dyszewd)\icz%cego się w armii,krónsztadzkifcgo d ru ­
giego komendanta, Adolfa JJurn ieystera  2\ dowo­
dzącego 3eią brygadą iotey dywizyi pieszey, A- 
lex m d ra  Titnana 2) zostaiącego przy naczelniku 
litewskiey dywizyi ufańskiey, H ek to ra  P ru szy ń * 
skiego) naczelnika sztabu oddzielnego sybirskiego 
korpusu,liczącego się w kawaleryi,Symona B r o n ie ­
wskiego 1; naczelnika ar iy l le ry i  korpusu odwodowe­
go woyska,będącego pod naczelnictwem J ego C es tR- 
s k i e y  W ysokości  C e s a r z e w i c z a , Daniela G erstein  
mve/ga;liczących się w ar ty lle i  yi Jana ЗатПоуІтѵау
1 naczelnika artylleryyskiego oddziału wotermo-u- 
czonego kom ite tu ,  Andrzeja M inuta) liczących się 
w armii: zostaiącego przy J ego C esarskiey W y­
sokości Cesarze wiczu VViblkim X iążEciu K onstan­
tym Pawłowiczu, Grzegorza F en sza  5; zostające­
go w woyskowem osiedleniu naczelnika robót w 
okręgu osiedlonego półku grenadyerów Xiążęcia 
Następcy Pruskiego, Antoniego W olkow a  2 i A- 
Іехчтіга  Szkurina  1; półkowników: leybgwardyi 
półku dragońskiego peterhofskiego plac - maiorA 
Nikołaja Szte ina \ leybgwardyi pawłowskiego pó ł­
ku, zostającego przy orenburskim  wojennym g u ­
bernatorze jenerale piechoty F ssenie, do osobnych 
poleceń, Jegora Szczegiowcr, leybgwardyi garnizo­
nowego batalionu dowódzcę p ierw szych sześciu rot 
gwardyyskicb inwalidów, Michała G ornostaiewa\ 
n a w agi iL ki eg o pólku pieszego deźurnego sztahs-o- 
licera oddzielnego korpusu kaukazkiego , Jakóba 
Krakowskiego ; 5go pólku karabinierów  dowodzą­
cego odwodo wą brygadą l i l e y  dy wiz.yi pieszey S te­
fana W orobjew a  2; 4go morskiego pólku dyrektora 
szpitalów woysk rezerwowych 2gl«y armii Piotra 
M akarow a  2;riarwskieg0 huzarskiego pólku,zestala­
nego do osobnych poleceń przy dowodzącym w ny­
ska mi na linii kaukazkiey i nad morzem Czarnem, 
ienerale kaw aleryi Fmaruiclu, Antoniego Z elm i-  
ca) dowodzeń w pótków: łubieńskiego huzarskiego, 
A  nd r ze i a Kio ta  ,h u za r sk i e g о А г с у X  lęc i a F  e гчі у n a o - 
da, Piotra F otonow a  2; igo babskiego ułańskiego, 
W łodzimierza koszyckiego) osiedlonego grenad\ or­
skiego NłCeSaftaA mtryackiegoTym oteusza P o lfy  
л іп щ  pieszego w ołyńskiego, Eustachego B aranow a  
3 ; 5 .̂0 morskiego Nicefora S o f  ono wa  ipn T 33go' 
strzelców S у monaS larow a ; 35. Piotra Serhićzewa\bv  
strzelców, Jana F n a kiew a  1; i pieszego sewaatopol- 
s k i eg oE w g r a f  a PI ey  de 2*, konno arty Ib ryskiey b r y ­
gady zostające у przy 2 huzarskiey,, dywizyi i konney 
N. 4 roty dOwódżcę, Alexego Żytówa-, dowódzcę 
komu) any lle ryysk .ey  brygady przy 4 dywizyi 
huzarskiey i konney ro ty , Nikołaja P'alkenberga\ 
dowodzącego brygadą odwodową 3 polowey artyl- 
leryyskiey dywizyi i dowódzcę odwotiowey bate- 
ryyney^N. 3 roty 9 arty lleryyskiey  brygady Gal?k- 
tyona Żukowskiego  5 ; dowódzcę i polo w ey a r ty l le ­
ryyskiey  brygady i 1 bateryyney roty , Nikołdia 
P oternkina 5) dowódzcę 6 ar ty lleryyskiey  bryga­
dy i bateryy ney N. 1 roty, Jana M akahńskiego) 
i i  a r ty lleryyskiey  brygady dowódzcę lek k my N.
2 ro ty , Jana Golochwastowa) dowódzcę sukdły ^r- 
ty lleryyski^y M ichała K ow ańkę) inżyniera polne­
go dowódzcę sanktpetersburskiey komendy inze- 
nierów morekiey cięsei budowniezeyj Teodora



M oczulskiego  » i liczącego się w armii dozorcę 
ołyckiego woiennego szpitala , będącego przy 20 
dywizyi pieszey, Jozefa U leży cki ego-, radcę kolie- 
gialnego uwolnionego w randze pułkownika suzdal- 
skiego półka pieszego dla przeznaczenia do służ­
by cywilney, a teraz zostającego* w służbie naczel­
nikiem dubossarskiego tamoźennego okręgu, K a ­
rola Grabbe 2 ; pod półko w ni kó w : dowódzców 
szwadronów osiedlonych : półku hduchowskiego 
kiryssyerów Bazylego Ł aszkow a • półku no w- 
gorodzkiego kiryssyerów, Jerzego Chwostinowa /; 
i 2 półku bncliskiego ułanów K arola  B en ken a ; 
noworossyyskiego draguńskiego półku, Moyżesza 
Janowskiego 4\ półku ułańskiego J ego Cesarskiky 
W ysokości W ielkiego  X i^ żecia M ichała P awło­
w i c z a ,  A lexandra K ló ka czew a ; sumskiego półku 
huzarów , Atanazego Tarszew skiego  ; dowódzców 
trzech  batalionów niźgorodzkiego półku piesze­
go, Jana Lew ackiego  i 7 strzelców Kazimierza 
E ysm onta; dowódzcow : półku grenadyerów Je ­
go K rólew skiey Wysokości Xiązę«*ia Eugeniu­
sza W irtem bersk iego  osiedlonego batalionu Ale- 
xandra  P o s i e t a półku pieszego wołyńskiego 2 
batalionu, Antoniego C erpińskiego5 półku piesze­
go ładozkiego 5? batalionu Jana Żarinowa', i pólku 
pieszego tambowskiego odwodowego batalionu Je* 
góra G ordym owa\ półku pieszego nawragińskiego, 
komendanta twierdzy kizlarskiey Grzegorza S z e ­
rokiego  ; półku erywańskiego karabinierów M i­
chała G ładkiego-Sackiego ; 44 półku strzelców 
Jana Grabowskiego  2 ;  2 poloey artylleryyskiey 
brygady dowódzcę odwodowey bateryyney N.. 5 ro ­
ty  Jerzego K ikenapa \ dowódzcę 5 anylleryy ekiey 
polowey brygady 1 bateryyney N. 1 roty xiążęcia 
Stefana K ropotkina  9 artylleryyskiey brygady, 
Konstantego silbedila\ 12 artylleryyskiey bryga­
dy dowódzcę odwodowey bateryyney N. 5 roty A m ­
brożego K rzyw obiockiego 2 ; i 5 artylleryyskiey 
b rygady odwodowey bateryyneyN. 5 roty, członka 
komitetu do urządzenia gubernialnego miasta 
Nowgorodu, W aw rzy ń ca  B u l tama-, liczącego się w 
kaw alery i kazańskiego policmeystra , Andrzeia 
Siana', liczącego się w  armii będącego placrna- 
iorem w tw ierdzy  sewastopolskiey, Bazylego Pu- 
s to s z k in a 2 ;  komendanta twierdzy żelazińskiey, 
Teodora S zlitte ra  2; i inżyniera korpusu polne­
go inżynierów, naczelnika 1 oddziału departamen­
tu  budowniczego morskiey części, Alexandva 
Ł a p tie w a  4\ maiorów: pskowskiego półku k irys­
syerów, dowódzcę szwadronów odwodowych Józefa 
Lesewicza-, półku huzarów Xiążęcia Oranii, Em - 
manuela M ilonina\ sumskiego huzarskiego zosta­
jącego w obowiązku ienerał-wagenmistrza 1 a r ­
mii, X awerego M ille ra ; ingermanlandskiego pó ł­
k u  huzarów, Romana S a ku n a ; półku żandarmów, 
Nikołaja M iszczenko  2; półko w pieszych: dowódzcę 
siewskiego osiedlonego batalionu Alexandra F r a ń - 
cowa\ Xiążęcia W ilh e lm a  Pruskiego Pawła Ko- 
m arnickiego ; tambowskiego 3 batalionu, Daniela 
von G ala /re  l; połockiego Piotra Szig irina  i do­
wódzcę batalionowego kabardynskiegu, Nikonora 
Katasonowa', 2З ar tylleryyskiey lekkiey b ryga­
dy N. 5 roty dowódzcę-kapitana Teodora B u w in - 
ga , i polskiego półku ułanów Rotmistrza M icha­
ła Suskiego. R o z k a z u j e m y  K apitu le  O rd e ­
ró w  Rossyyskich na mocy ukazu danego Rządzą­
cemu Senatowi w dniu 24 kwietnia 1816 r.  p rze­
słać dla nich znaki o rde ru  i dyplomata.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dnia  18 lu tego.

(s Gazety Warszawskiey).
Rodak nasz, JP .  L udw ik  Sobotowski, o k tó ­

rego podróży i pobycie w Stam bule  dawniey do­
nieśliśmy* udał się w końcu roku zeszłego z L i-  
w orny  do E g ip tu  у w celu dalszego doskonalenia 
się w  językach oryentalnych.

— Czytamy w K uryerze  W arszawskim , że m o­
cą urzędowego kontraktu, zawartego w dniu i 5 
Ъ. nr. i r. z obecnymi właścicielami istnieiącey w 
W a rsza w ie  wzorowey fabryki wyrobów chemi­
cznych , dla rozprzestrzenienia iey działalności, 
p rzystąp ił  do spółki, Jan  Nepomucen H rab ia  K w i-

lecki, którego nazwisko do firm y przyięła wspo- 
mniona rękodzieln i”. W  chwili otwarcia domu 
handlowego Braci Łubieńskich , wypadek ten świe­
żym iest dowodem zbliżające у się zaguby p rzesą­
dów, tyle dotąd szkodliwych przemysłowi oyczy­
stemu. __________

A n g l i a .
L o n d y n , dnia  27 styczn ia .

(z Gazety Warszawikiey.)
Dziś w lotą rocznicę wstąpienia na tron M o­

narchy  naszego, rozlegał się zrana odgłos wszy­
stkich dzwonów kościelnych tuteyszey stolicy; 
chorągiew narodowa po wiewała na wszystkich 
gmachach rządowych, a o godzinie lwszey strze­
lano z dział w zwierzyńcu i Tower.

Rozeszła się tu pogłoska, iż Xlążę K u m b er - 
land  uda się do H a n n o w eru , dla obięcia tam rz ą ­
dów. Zaprzecza temu Gazeta S ta n d a rd  i dodaie: 
„Jeżeliby ten Xiążę miał udać się do stałego l ą ­
du, co iest bardzo wątpliwem, udałby się ty lko  
do B e r lin a > aby tam uczynił rozporządzenia wzglę­
dem pozostałego dw oru swego.”

Gazeta M orning  Jo u rn a l pisze: ,, Bezzasad- 
nem iest twierdzenie , iż K ró l  Jm ć  zezwolił na 
wyniesienie Xiążęcia Sasko-Koburgskiego L eo p o l­
da  na tron G recki. Propozycya w tey mierze ma 
bydź podana Parlamentowi; mniemaią atoli, iż nie 
piędko rozstrzygnienie nastąpi.” Taż Gazeta w y ­
raża daley: „O brady Parlamentu (lak mniemaią) 
skończą się w marcu. S łychać nawet, iż po p rzy ­
jęciu bilu względem karności (M u lin y  ВШ) ob ra­
dy zakończą się rozpuszczeniem Parlamentu, a no­
wy Parlam ent zgromadzi się w maiu.”

Niedawno uczyniono w L o n d yn ie  osobliwszy 
zakład. Pewnego dnia, w czasie nadzwy. zayney 
mgły, dway Lordow ie założyli się o znaczną Stom­
mę: kto z przypadków , k tórych  powodem m gła 
będzie , większy zysk odniesie , szklarze czy l:el- 
czerowie? Pierw sze utrzymujący wygrał: potłuczo­
no bowiem szyb za Еюо funt. szler. (201O00 zł. poi.); 
zaś zysk felczerów od ludzi przez upadnienie u- 
szkodeonycb, ledwo wynosił 5o funt. szter. (1200 
zł. poi.).

— D n ia  4 lutego .—
Dziś nastąpiło zagaienie obrad Parlam entu . '  

Na k ilka  m inut przed godziną 2gą po południu , 
Kommissya Królewska,złożona z Lorda K anclerza ,  
H r .  B a th u rs t , H r .  R o slyn , Xiążęcia W ellin g to n a  
i H r .  sJberdeęn, zaięła mieysce w Izbie wyższey. 
Po wezwaniu izby niższey i przybyciu  iey człon­
ków pod przewodnictwem  Mówcy, L ord  K a n ­
clerz przeczytał następuiącą mowę z tronu.

,,M ilordow ie i M ości Panow ie! O trzym ali­
śmy od K ró la  Jm ci rozkaz uwiadomienia W  P a ­
nów, iż K ról Jm ć odebrał od wszystkich Mo­
carstw Europeyskich  zapewnienia gorliw cy ich  
chęci utrzymania i powiększenia przyjacielskich  
stosunków z tym kraiem. Z radością widział Mo­
narcha ukończoną woynę między Rossyą i  P ortą  
Ottomańską. Usiłowania K róla Jegomości w w y­
pełnieniu głównych celów trak ta tu  z dnia 6 lip- 
ca trw ały  ciągle. Ułożywszy się nie dawno K ró l  
Jm ć  z swoimi sprzymierzeńcami względem śrzod- 
ków uspokoienia Grecyi, ma niepłonną nadzielę, 
iż wkrótce będzie w stanie udzielić W P an o m , 
warunki tego układu i wszystkie pisma, które 
mogą dać obiaśnienie o postępowaniu, zachowywa- 
nem przez K róla  Jm ci w całym ciągn tych  w a­
żnych układów. Ubolewa K ro i  Jm ć, iż nie mo­
że W P an ó m  oznaymić, że iest widok pojednania 
między Xiążętami domu Braganckiego. Nie uznał 
K ró l  Jm ć za rzecz przyzwoitą, aby dyplom atycz­
ne s woie stosunki z K ró les tw em  Portugalii p rzy ­
wrócił do dawnego stanu ; liczne jednak zawi- 
kłania, w ypływające z przedłużoney p rzerw y tych  
stosunków, wzmagaią życzenie K ró la  Jm ci,  aby 
położyć koniec tak  wielkiemu złemu.

„M ości P anow ie I z b y  JS izszey! Rozkazał 
nam K ró l  Jm ć  przełożyć W  Pa nom budżet rocz­
ny; iest on ułożony z naywiększą oszczędnością, 
i miło W  Panom będzie dowiedzieć się, że K ró l  
Jm ć może znacznie zmnieyszyć w ydatki kra iow e;



nie czynią® uszczerbku służbie morskiey lub woy- 
sk.u. Karał nam M onarcha uwiadomić W la n ó w ,  
że lubo dochody kraiowe w roku zeszłym nie do­
szły do spodziewaney ilości, zmnieyszenie ich ato­
li nie iest Uk i e ,  oby miało wzbudzać ob iw ę o 
przyszłą pomyślność dochodów naszych.

„M ilordowie i M ości P anow ie!  Rozkazał nam 
K ró l  Jrnć ozneymić W i a n o m ,  iż od nieiakiego 
czasu troskliwość Jego zwrócona iest na rozmai­
te ważne przedmioty , które raaią związek z po­
p raw am i iv powszechnem utrzymaniu praw. K a ­
zał nam K ró l  Jm ć podać pod rozwagę W  Panów 
śrzodki, które według Jego mniemania, zdolne są 
u ła tw ić  utrzymanie sprawiedliwości w rozmaitych 
częściach połączonego K rólew stw a, a iune uważaią 
się za potrzebne wstępy do przeyrżenia postępo­
wania wyższych sądów. Zalecił nam K ró l  Jm ć  
zapewnić W Panów» iż ma n iew ątpliw ą nadzieję, 
ze W P an o w ie  całą uwagę i wszelką pomoc po­
święcicie srzodkom, tak ważnym dla pomyślności 
narodu Jego. Dał nam K ró l  Jm ć  rozkaz donieść 
W P an o m  , iż wywóz płodów i w yrobów  kraio- 
w y ch  b y ł  większy , niżeli we w szystkich da w- 
nieyszyuh latach. Ubolewa K ró l  Jm ć , iz mimo 
tych znaków ożywionego handlu, panuie w k il­
ku częściach połączonego K ró lew stw a nędza m ię­
dzy rolnikami i rękodzielnikami. Nader przy ie-  
m ną będzie dla oycow skich uczuć K ró la  Jmci, 
możność przełożenia uwadze weszey śrzodków, 
k tó re  posłużą do uczynienia ulgi iakowey części 
poddanych J«go, i razem będą zgodne z powsze- 
chnem i i trw a łem i interessami narodu. W ie lka  
troskliwość Króla Jm ci o te interessa, iest powo­
dem, iż M onarcha czuie bardzo potrzebę działa­
nia z wielką ostrożnością w tym  ważnym przed­
miocie. Pew nym  iest K ró l  Jm ć, iż iak on» tak  i 
W P an o w ie  potraficie mieć wzgląd na skutk i nie­
pomyślnych zmian powietrza i innych  przyczyn, 
będących za obrębem i kontrollą prawodawstwa, 
k tó ry m  zaradzić nie można. Nadewszystko p rz e ­
konany iest K ró l  J m ć ,  iż żadna przemiiaiąca 
p rzykrość  nie zdoła W Pariów  zachwiać w oka- 
zyw anem  zawsze przez W P a n o w  postanowieniu 
utrzymania k redy tu  publicznego, oraz wysokiego 
stopnia i t rw a łe y  pomyślności tego k ra iu .”

P  r u s s Y 
B e r lin  dnia  6 lutego .

K ró l  Jm ć  raczył dać order Czerwonego o r ­
ła  Зсіеу klassy : Baronow i P a tr y  , naczelnikowi 
wydzia łu we Francuzkiem  M in is te ryum  sp raw  
zagranicznych , oraz by łem u Prefek tow i policyi 
w  P a r y ż u , a teraz Prezesowi sądu de B e lle y m e , 
i  p ierwszemu ieneralnem u adwokatowi J u l i ta  w 
M e tz . (G. W .)  ____________

A  u s т R Y A.
W ie d e ń  dnia 3 lutego.

Podług  doniesień z M ed yo la n u , odpraw ił  
się tam dnia 24 z. m. uroczysty chrzest nowo­
narodzonego, szóstego syna, A rcy-X ięc ia  V ice -K ró ­
la Lotnbardzko-W eneckiego. Dano mu imię Ж а« 
хугп іііа п  K a ro l M a r y  a  H a in ery  Jo ze f JYLurcelli.

N  i  e  м  c  Y.
O d brzegów M en u  2 lutego .

( s  G a z e ty  W arezawefciey .)
Towarzystwo przyiecioł G reków  w  Szway- 

cary i,  miało otrzymać wiadomość, iż Grecya nie 
będzie miała K r ó l a , i H rab ia  C apodistriaa  p o ­
zostanie na swoim urzędzie. K i lk u  bogatych i 
znakomitych fabrykan tów  Szwaycarskich chce za­
łożyć fabryki wyrobów baw ełnianych w  rozma­
itych mieyscach G recyi, i wynieść się tam ze zna­
czną liczbą rzem ieśln ików , skoro tylko stosunki 
tego kra iu  bardziey się utwierdzą.

Przestroga przeciw wczesnemu przyzwycza­
janiu się do palenia ty tuniu , wydana przez rząd 
Bawarski pod napisem M a li fa y k a r z c  , wylicza 
naprzód skutki szkodliwego w pływ u tego nałogu 
na zdrowie ciała , potem zwraca uwagę na m oral­
ne iego skutki, i kończy łem i słowy: , ,Skoro ch ło ­
piec weźmie faykę w zęby, zdaie mu się, że iest 
iu£ pełnoletnim^ szozególną* lecz p raw dziw ą iest

rzeczą, że taki c h ł o p i e l ^ b i e r n  coraz grubszych, 
obyczaiow, stygnie w uszanowaniu ku  swym ro­
dzicom i przełożonym i t. ti.”

— D n ia  8 — *
Gazeta F rankfortska  umieściła dwa następu­

jące listy od granic włoskich: 1) pod dniem 21 
stycznia: „Od k ilku  dni zostaiemy tu w w ielkiey  
niespokoyności: rozeszła się bowiem pogłoska, iz 
w P iza  i F e rra rze  grassuie zaraźliwa choroba , 
k tóra  iu l  wiele ludzi sprzątnęła ze świata. Z n ie­
cierpliwością oczekujemy dokładnieyszych wiado­
mości.” 2 )  pod dniem 2 З  stycznia: „Obawa na­
sza potwierdziła się zatrważającym sposobem. W  
P iz a  i F e rra rze  w ybuchnęła  oryenta ina zaraza; 
wszystkie przychodzące ztamtąd listy są p rzek łu te  
i nakadzane. Do tego powietrze iest ciągle burz­
liwe, i mnóstwo okrętów  rozbiło się przy  brzegach. ’

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  i 4 s tyczn ia .

Z powodu śmierci K ró lo w ey  Portugalskiey 
w dowy, Dwór nasz włożył żałobę na trzy  m ie­
siące. (6r. W .)  __________

D  A N 1 J A.
Kopenhaga d. 1 lu tego .

Onogday wydarzył się K ró lew nie  K aro lin ie , 
małżonce Xięcia F erd yn a n d a , p rzypadek  , k tó ry  
wszystkich przeraził trwogą. C zy ta iąc , zbliżyła 
się X iężna tak  dalece do świecy, że ubranie iey  
na głowie i na szyi nagle się zaięło, a nim s łu ­
dzy na ra tunek przybyli,  płomień poparzył iey 
tw arz  i szyię. Szczęściem* że Xiężna tego w ie­
czora bawełniane miała suknie, które nie tak  ł a ­
two się palą. W czora  lekarze byli niespokoy- 
ni o stan iey zdrowia; atoli po przepędzenia spo- 
koynem nocy* spodziewać się możemy, iż ten p rzy ­
padek nie pociągnie za sobą innych  skutków, iak że 
przez nieiaki czas Xiężna cierpieć będzie bole­
ści. {Gaz, W a r .)

P o r t u g a l i a .
L izbona  dnia  18 s tyczn ia .

(* G azety W arezzwikiey).
B o n  M ig u el u trzym uie w pałacu swoim Wszy­

s tk ich  służących zmarłey  K rólow ey. Dopiero dnia 
i5  b. m. w 8 dni po iey zgonie, p rzyym ow ał od 
dw oru  swego wynurzenie sm utku  z powodu iey 
śmierci.

Słychać, iż listy, otrzymane od Pana Saraiva> 
obeymuią wiadomość o niezwłocznem uznaniu D on  
M ig u ela  ze strony Anglii.

Uwolniono wszystkie osoby uwięzione za po­
lityczne zdania.

M rozy w Portugalii b y ły  tak wielk ie , iż nie 
tylko studnie, ale oraz ieziora i rzek i T am ego  i 
M endego  zamarzły.

Na wyspie T erce irze  spodziewaią się p rz y ­
bycia posiłków z R io-Janeiro , dla przedsięwzięcia 
w ypraw y przeciw Portugalii. W iadom ość o m ia­
nowaniu Pana B arbacena  ministrem spraw zagra­
nicznych, dale tem u domysłowi wielkie podobień­
stwo do prawdy. Słychać, iż L ord  C ochrane  dowo­
dzić będzie eskadrą przeciw B o n  M iguelow i.

W  L O C H Y .
Od g ran ic  w łoskich 25 stycznia*

(z Gazety W arszaw skiej).
L o rd  Cochrane  p rzyby ł  z F lo ren cy i do 

R zy m u .  e ,
Towarzystwo artystów w R z y m ie  zamysł ti 

wydawać co miesiąc pismo G iornale delle belle 
A rtiy  w  którem ogłaszane będą naylepsze roboty 
artystów  tamecznych.

Gazeta Neapolitańska pisze : „ Bylis'my tu  
świadkami szczególnieyszych odmian powietrza. 
W ic h e r ,  deszcz, pogoda, grad i błyskawice, p rę d ­
ko  po sobie następowały, a skończyły się d n ia iL  
stycznia na okropney b u rz y ,  z gradem nadzw y- 
czayney wielkości , k tó ry  w oknach niemałą 
szkodę zrządził. W  ogólności burze, t rw a ły  bli­
sko 3ch miesięcy z małemi p rz e rw a m i , i  wiele 
okrętów  uszkodziły.”

(5)



T  o r о ѵ а ;
ѵ Stambuł, dnia 12 stycznia:

(ж G azety W arszawskiej).
Wkrótce wyjdzie coroczna karawana pielgrzy- 

jinów do Mekki, Pielgrzymi zgromadzą się w Skutary, 
dokąd przed kilku dniami sprowadzono ze Stambu­
łu  podarunki, które Sułtan zwykł posyłać а Щ 
karawaną. Odprawiona przy tem uroczystość, na 
którey Sułtan nie był obecnym, odbyła się z na j­
większą spokoynością i porządkiem. Dwa wielbłą­
dy obładowane podarunkami, za które mi szło 20 do
50 mułów przystroionyeh i podobnież obładowa­
nych, prowadzono z wielką okazałością po ulicach 
Stambułu.

Goniec Smyrneńskizawiera następuiące wia­
domości o powstaniu Seybeków z listów z Magne- 
zyi, dochodzących do dnia 1 stycznie: „Seybeko- 
wie bez odporu opuścili T ira , Baendir i inne 
pobliskie mieysca, ku którym ciągnął Yetim-Aga. 
Udaie się on teraz do Aidin', lecz nie wiemy, czyli 
powstańcy zebrali się w tem mieście, i czyli u- 
Stąpią z miasta bez bitwy. Słychać,ii Yetim-Aga 
mógłby ie zaiąć bez bitwy, gdyż dowódca po­
wstańców oświadczył mu, iż złoży broń, leżeli Ye- 
tim  będzie gubernatorem , inaezey zaś powstańcy 
dadzą nayuporczywszy odpór każdemu innemu 
gubernatorowi. Dnia i2go grudnia przybył JFe- 
tim-Aga  do Baendir , powstańcy cofnęli się ku 
Tira; lecz wieśniacy tureccy ze szczupłą załogą 
oparli się ich weyściu. Nazajutrz Yetim-Aga za­
jął Tira na czele woyska swego, zostawiwszy Bu- 
luk Baszę z oddziałem woyska w Baendir. Dnia 
16 grudnia zrana Jbrahim Basza i Musselim wy­
szli w 5oo iazdy do Kassabar , zkąd* udadzą się 
do Aidin. Nowozaciężni żołnierze połączą się 
w Kassabar. Gubernator oczekiwał co chwila 
Tatara z wiadomością o zebraniu się całego 
woyska przed Aidin. Dnia o grudnia o świ­
cie, dowódca Seybeków, Chel-Achmet, z garst­
ką pozostałego mu woyska , i znaczną summą 
pieniędzy, rozpoczął swóy odwrót do Oushak, 
małego miasta, odległego o trzy dni drogi od Aidin. 
Ogłoszono firrnan nakazuiący pojmać go wszę­
dzie, gdzieby go spotkano. Tegoż dnia Elez-Aga 
na czele liczney piechoty i iazdy zaiął miasto Aidin, 
gdzie dotąd największa spokoyność pannie. Dnia
5 1 grudnia Musselim i synowiec iego Yetim-Aga 
wróci do Magnezyi. Basza Ibrahim  pozostał w 
Aidin , i czeka rozkazu ze Strmbułu, aby się udał 
do mieysca urzędowania w Natalii. Tak więc po­
wstanie Seybeków zostało zupełnie uśmierzone, i 
nie może iuz rządowi sprawiać naymnieyszey 0- 
bawy.”

Taż gazeta donosi z Angory pod dniem 1 
grudnia: „Mieszkańcy kilku wsi pobliskich, zwa­
ni Ghiaban-Owu > na których nałożono znaczną 
opłatę, zebrali się w liczbie 5oo pod dowództwem 
Iz-A g i  i Kermitz-Oglu, jednego z najstarszych^ 
Derebejów, a porozumiawszy się z mieszkaiącym 
w mieście Seid-Agąy uderzyli na dom Musselima. 
Ten schronił się do twierdzy, gdzie go przyjął Dis - 
dar. Powstańcy uderzyli dzielnie na warownią, 
i zburzywszy część muru dostali się w śrzodek. Ż 
obu stron walczono z zaciętością; wreszcie powstań­
cy wzięli przewagę i wpadli do domu Disdara, 
gdzie znaleźli Musselima ukrytego w szafie. W y- 
ciągnąwszy go i zabiwszy, udali się na powrót z 
uczuciem zaspokojonej zemsty.”

Od granic tureckich dnia 21 stycznia,
Słychać, iż Hrabia GuiLleminot uczynił Por­

c ie  propozycje względem wypłaty kontrybucji 
woieney dla Rossyi; przy czem dał poznać życze­
nie, aby wszyscy w Państwie Oltomańskietn mie­
szkający katolicy, zostawali pod wyłączną opie­
ką Francji, aby tym celem ustanowiono w Azyl 
&ommissye, złożone z duchownych Francuskich i 
Włoskich. Porta odrzuciła ten projekt. lleis Ef- 
lendi oświadczył, iż wszyscy Raiasowie równych

praw używają, i że utworzenie stanu w sianie n!§ 
może bydź obojętne dla Porty. Zdaie się, iż ukła­
dy między Francją a Baszą Egipru są przerwa­
ne. Gabinet Londyński miał się przeciwić zamie­
rzonej wyprawie przeciw krajom Barbaryyskim.

W . Sułtan kazał iak najściślej wykonać a- 
mnestyą względem wszystkich poddanych Ture­
ckich; nawet względem Janczarów. Miał on do Ba­
szów napisać te słowa: Usiłuycie poiednac mię ż 
Janczarami i pomniyrie , ii to są MUzułmani• 
poznaiąonipoźniey dobre moie zamiary; teraźniej­
sze położenie państwa wymagaprzedewszystkienty 
iednosci 1 zgody wszystkich Muzułmanów. Organi­
zacja woyska lądowego uskutecznia się we wszyst­
kich częściach Państwa Tureckiego z nadzwyczaj­
ną energią. Między Reis-Eflendym i Inter nuncj­
uszem Austryackim odbywają się częste narady.

W ia d o m o śc i R o z m a it e .
(z Gazet}' Sanktpetersburskiej.)

P. Samsoriy były wykouywacz wyroków są­
dowych w czasie rewolucji, wydaie w Paryżu  
swe pamiętniki, dla dopełnienia historyi rewolu- 
cyi francuzkiey.

— Grecy w ostatniej walce ze swoimi gnę- 
bicielami okazali wiele do wodo w waleczności, go­
dnej heroizmu swych przodków. Tak na przy­
kład, powiadają, iż w roku 1828, greckich wojo­
wników 29, zamkniętych w niewielkim okopie 
przez nierównie przewyższającego nieprzyjaciela, 
widząc niechybną swą zgubę , na śmierć się po­
święcili i ieden drugiemu pozwiązywali sobie 
nogi, ażeby żaden nie mógł uciec. Jeden się tyl­
ko wyrwał, inni zaś polegli i byli znalezieni w 
pośrzód mnóstwa zabitych p* . nich Turków, 
ieszcze w samym zgonie związani tym strasznym wę­
złem braterstwa.

— W  jednym z dzienników angielskich 11- 
mieszczono wiadomość o następującym nadzwy­
czajnym przypadku , który się zdarzył z pew­
nym lunatykiem: Nie dawno mieszkańcy Edynbur­
ga1 zrana, z zadziwieniem naywiększem, postrze­
gli człowieka, śpiącego na samym wierzchu da­
chu wysokiego domu. Nikt nie mógł poiąć: ja­
kim on sposobem tam się dostał; nawet nie było 
rzeczą łatwą dóyśdź tam , ażeby go sprowadzić 
z tak niebezpiecznego położenia. Po wielu usiło­
waniach, nakoniec ieden pokrywacz dachów i 
służący z komendy pożarnej, z niemałem niebez­
pieczeństwem zdołali dóyść do niego, w głębokim 
śnie pogrążonego. Obudzili go. przywiązali mu na­
około ciała sznur i szczęśliwie spuścili na dół. 
Po zapytaniu okazało się, iż był kupcem, i wieczora 
poprzedzającego,wypiwszy wielką porcyą wódki,do- 
brzę zasnął. ,,Powraćaiąc do domu,mówił daley,mu­
siałem, zapewne przez omyłkę, wziąć dach domu za 
moie łóżko.” Wyznał wreszcie , źe często wstaie 
we śnie, i razu jednego, w nocy, porzuciwszy swą 
pościel i przebiegłszy kilka ułic, dosięgnął brze­
gu rzeki Fort, wpław przebył ią, i nie pierwey 
się obudził, aż się dostał na drugi brzeg.

— XV wielu dziennikach namieniono było o 
ilieiakimś Jenn Tierri, zmarłym w W enecji, ro­
ku 1676, który zostawił ogromny maiątek, aaprze- 
czany przez wielu mniemanych sukcessorów. Stry­
jowie nieboszczyka pierwsi oświadczyli się z pra­
wami swerni do sukcessyi; ale nim ią otrzymali, 
ziawili się inni przywłaszczyciełe , mieniący być 
siebie bracią zmarłego bogacza. Zawiązała się mię­
dzy nimi sprawa, w ciągu którey wymarło kilka 
pokoleń, a teraz iuż potomkowie stryjów i braci 
prowadzą ten process.

— Mechanik łPatc* rodem z Wiednia, wy­
nalazł w Londynie zegar, którego kółka są w ruch 
wprawiane parą. Jest on tak wielki, iż bicie 
iego słychać po całym Londynie.a w całern mie­
ście widać iego cyferblat. Przy tym zegarze* mos 
źna się obeyść bez wszelkich innycli.
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